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Organ Polskiego Stronnictwa ludowego
W Y C H O D Z I  C O  N I E D Z I E L Ę .

P r z e d p ła t a :  p ó łr o c z n ie  1 K .  5 0 h . ,  r o c z n ic  3 K. — P o  A m ery k i  ro c z n ic  dolara.

Listy, przekazy, reklamacje itp. należy adresować:

Jan SLaypiiĆLsłc:!, nrećLalfcLonr, - w  Ki^lcowie.
R ek lam ac je  są  w o lne  oćl o p ła ty  pocztow ej.

Zawiadomienie.

O d  d a w n a  sp o tyka łem  się z ż y cze n ia m i b ardzo  p rzew ażającej  części c zy te ln ik ó w  

P rzyjaciela  Ludu, za m ie sz k u ją c y c h  ś r o d k o w ą  i z a ch o d n ią  część  Galicji ,  aby  przenieść w y ­

d a w n ic tw o  ze L w o w a  na zachó d, bliżej ś r o d o w isk a  ruchu lu d o w e g o .  P o s ło w ie  B o jko ,  

K rem p a , K u b ik  i O ls z e w s k i  radzili  mi to  sa m o  nie jednokrotn ie ,  a  pp. dr. B ern a d zik o w sk i,  

Ś red n ia w ski,  W ó jc ik ,  dr. B a r d e l  i inni w yb itn i  nasi działacze, zapytani w  tej sp iaw ie  

o zdanie, oznajm ili  rów nież,  i e  takie zbliżenie b y ło b y  w sk azan em .

T e m u  ży cze n iu  P rz y ja c ió ł  stanie się n iebaw em  zadość. N a s tę p n y  n u m er Przyjaciela  

L u d a  (25) z datą 21. c ze r w ca  1903 w yjd zie  już  w  Krakowie, dokąd przen iosłem  w y d a w n i­

c tw o  i w ła s n e  za m ie szk an ie  na stałe. R e d a k c ja  i adm in istracja  P rzyjaciela  Ludu, p o czą w szy  

o d  2 1 .  c z e r w ca  1903 r. m ieści się przy u licy  św. Jan a  1. 15, w  parterze, a tam że ob ok  

je s t  m uje  m ieszkanie.

Z m ia n a  ta d o k o n a n a  za  w ied zą  R a d y  naczelne j  — - sp od ziew a m  się —  um ożliw i 

mi częstsze  ze tkn ię c ie  się z C zyte ln ik am i na w ie c a c h  i zebraniach. Ł a tw ie j  też z K r a k o w a  

będzie się zająć w y c h o d ź tw e m  za ro b k o w e m , bo tędy, przez  K r a k ó w  przejeżdża lud polski 

w  ob ce  stro n y  za  za ro b k ie m  i przez K r a k ó w  p o w ra ca  do domu. Z a ła tw ia ć  pisem nie ze 

L w o w a  te sp ra w y,  w o b e c  c o raz  w ię k s z e g o  ich n aw ału , staw ało  się n iep od o bień stw em  i m im o 

w y tę ż o n y c h  starań, w zr a sta ły  za ległości,  ku m em u  um artw ieniu , a ze szk o d ą  dla inteie- 

Sow an ych .
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D a le k o  też  łatw ie j  będzie mi z K r a k o w a  za jąć  się  o r g a n iz a c ją  S tr o n n ic tw a  w  Ż y -  

w ie c k ie m , B ia isk iem , C h rza n o w sk ie m , K r a k o w s k ie m , W ielickiem , W a d o w ic k ie m ,  M yśleni-  

ckiem , B o c h e ń s k ie m , T a rn o w s k ie m , D ą b r o w sk ie m , N o w o ta rsk ie m , L im a n o w s k ie m  i t. d.

O d w a ż y łe m  się na to przesiedlenie, ufny w  poparcie  W a s z e ,  C z y te ln ic y  i P r z y ­

jac ie le .  W ierzę święcie, że s łużąc  W a m  w iernie, m o g ę  l iczyć  n a W a s z ą  p o m o c.

J a n  j S i a j t  j ń s l u
wydawca i redaktor »Przyjacieła Ludu*, poseł na Sejm krajowy. 

—  —  ---------

Święto ludowo.
U c h w a ła  R a d y  naczelnej,  p o w zięta  30. 

m aja  br. w e L w o w ie ,  na w n io sek  p. W y s ł o ­

ucha, a p o stanaw iająca ,  że w s z y s c y  lu d o w c y  

mają  dzień 4. kw ietn ia  u w a ż a ć  za  ś w i ę t o  

l u d o w e  i obchodzić  je  c o ro cz n ie :

1) przez  spełnianie  c z y n ó w  o b y w a te l­

skich, d ą żących  do u rzec zyw istn ien ia  idei 

k o ś c iu s z k o w s k ie j ;

.2) przez odp ow iednie  obchody, n ab o żeń ­

stwa, od czyty ,  u roczyste  w i e c z o r y ,

,3) przez  ro zp o w szech n ia n ie  o d p ow ied n ich  

w y d a w n i c t w ;

u c h w ała  ta  —  p o w iad a m y  —  je s t  w y ­

p a d k ie m  pierw szorzędn ej don iosłości  i jest  

ikoniecznem , ab y  w s z y s c y  lu d o w c y  zw rócil i  

ina tę u ch w ałę  b aczn ą  uw agę.

D la c z e g o  w y b ra liśm y  sobie dzień 4. 

k w ie tn ia  na święto ludowe. ?

D zień  4. kw ietn ia  je s t  ro czn icą  b i t w y  

R a c ł a w i c k i e j ,  w ie lk ie g o  w dziejach narodu 

.polskiego święta, jest  w ie lk iem  św iętem  lu- 

d o w e m . W  tym  dniu, 4. kw ietnia, zw ycięz-  

tw e m  pod R a c ła w ica m i złożyli  chłopi polscy  

ś w ia d e ctw o  w o b e c  narodu, że ch cą  i p o tra ­

fią bronić  O jczy zn y .  Z w y c ię ż y l iś m y  4. k w iet­

nia pod R a c ła w ica m i,  z w y c ię ż y m y  teraz, g d y  

d o c zek a m y  się radosnej chwili, że w  dzień 

święta Indowego w szy ste k  lud polski w ystąp i  

solidarnie jak  jed en  mąż, pokaże  przez to 

sw oją  silę i d ojrza łość  po lityczn ą, p o w ie  n ie­

jako  światu : L u d  polski, ś w ia d o m y  sw oich 

p raw  i o b o w ią z k ó w , je s t  g o tó w  do w alk i

p rz e c iw k o  każdem u, k t o  się ośm ieli  p r z e s z k a ­

dzać nam  w  sw ob od n em  dążeniu  do w o ln o śc i  

i dobrobytu.

A  b ędzie  i k o r z y ś ć  u b o czn a  z o b c h o d z e ­

nia te g o  święta ludowego. —  P o w in n iś m y  

się przynajm niej  raz w  rok  p o lic z y ć  ze  si­

łami, p rzypom n ieć  sob ie  z b io ro w o  nasze 

»w yznanie  p o lityczn e* ,  czyli  n a sze  dążenia,,  

zachęcić  się do w y tr w a łe j  p ra cy  nadal, a ż  

ziści się program  S tro n n ictw a.  D o b r y  k a t o l ik  

obchodzi św ięta  kato lick ie  i tern d o k u m e n ­

tuje sw o ją  p rzyn a leżn o ść  do K o ś c io ła  k a t o ­

lick iego, dob ry  lu d o w iec  b ę d z ie  o b ch od ził  

ś w ię to  lu d o w e i w  ten sp osób  będzie rok 

rocznie  d o k u m e n to w a ł  sw o ją  p r z y n a le ż n o ś ć  

do P o lsk ie g o  S tr o n n ic tw a  lu d o w e g o .  Ś w ię ta  

takie o b c h o d z ą  też inne str o n n ic tw a .  S o c ja ­

liści o b ch o d zą  dzień 1. M a ja  j a k o  sw o je  

święto.

Z n ac zen ie  te g o  święta ludowego m oże 

i p o w in n o  być w ielk ie  w  p o lityce  ludow ej.  

D ą ż e n ia  nasze, o k reś lon e p ro g ra m e m  S tr o n ­

n ictwa, w ó w c z a s  się u rzeczyw istn ią ,  w ó w ­

czas i rząd  i s ta ń cz y c y  i inne s tr o n n ic tw a  

będą się l iczyć  ze S tro n n ictw em , g d y  się 

p rzekon ają ,  że lu d o w c ó w  je s t  siła, w  całym  

kraju. S ilę  tę trzeb a  im p o kazać ,  przez w y­

stąpienie  u ro czyste  w  jed n ym  dniu, w  ca łym  

kraju.

R a d a  n aczeln a  p o sta n ow iła ,  że g d y o y  dzień 

4. kw ietn ia  w y p a d a ł  na dzień p o w szed n i,  to 

obchód św ięta  lu d o w e g o  m a się o d b yć  w  n a ­

stępną, najbliższą  n iedzielę po 4 . k w ietn ia .
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' C h o d ziło  o to, a b y  nie o d r y w a ć  ludzi  od 

p r a cy  i zarob kow ania .

P am ię ta jm y  w ięc, że co ro czn ie  w  n ie­

dzielę 4. kwietnia, a lbo  w  n ajbliższą  niedzielę 

po 4. kw ietn ia  m a m y lu strow a ć  nasze siły  

i zdolności do boju —  tak  długo, aż n adej­

dą d rugie  R a c ła w ice ,  aż u w o ln im y polską  

z iem ię od ze w n ę tr zn yc h  n ieprzyjació ł  1 w r o ­

g ó w  w e w n ę trzn y ch ,  aż w y w a lc z y m y  w oln ą, 

„po lu d o w em u  rządzon ą P o ls k ę  !

Z powiatu tnyslenicHicp.

N ie wiem, czy  n adesłan o  P rzy j acieloici 

Ludu  »S p raw o zd an ie  preze sa  R a d y  p o w ia ­

towej w M yślen icach « , o g ło s z o n e  drukiem .*) 

W a r t o  je  przeczytać  i streścić  dla w ia d o m o ­

ści r a d c ó w  p o w ia to w y c h  w in n ych  powiatach. 

P r a w d a ,  że je s t  ono b ard zo  zw ięzfe , »suchee, 

n iem a w  niem o brazu  te go  »ducha lu d o ­

w e g o * ,  jak i  za p a n o w a ł  w  naszej R a d z ie  p o ­
w iatow ej,  ale za w sze  sporo je s t  rze c zy  g o ­
dnych u w a g i  publicznej.

N a s z a  R a d a  p o w ia to w a  —  m o g ę  to po-

■ w ied zieć  —  b y ła  w  tych  sześciu latach po- 

• ży te c z n ą  w ład zą .  N ie baw iła  się w  politykę,

nie w y p r a w ia ła  śniadań ani b an kie tó w  dla 

ża d n ych  d yg n ita rzy ,  a natom iast  radziła p o ­

w iato w i dobrze w e  w sz y stk ic h  sp raw ach. 

N ie  b u d o w ała  d ró g  do g o rze ln i  dw orskich, 

j a k  b y w a  gdzie in dziej ,  a  n ato m iast  popra-

■ w iła  zn aczn ie  w sz y s tk ie  d aw n iejsze  drogi, 

w y k o ń c z y ła  b u d o w ę poprzednio ro zp o czętych  

i w y b u d o w a ła  k ilka  n o w y ch  d ró g  ko n ie czn ych  

dla gm in. M ian o w ic ie  w y k o ń c z o n o  d r o g i : 

P cim -Jordan ów  i L u b ień -M szan a , a z b u d o ­
w a n o  n o w e d ro gi B ie rto w ice -Z e m b rzy c e ,  

w  Jaw o rn iku , w  R a b ie  w yższe j ,  B ę c z a r c e ,  

S k o m ie ln y  czarnej.  N ap ra w y ,  p rzeb udow y, 

n ow e m o sty  i m ostki,  zabezpieczen ia  przed 

p o to k am i —  w id o c zn e  w szędzie ,  w  c ałym  

powiecie. N a  w szystk ie  te robo ty  w y d a n o  

w  oiągu óc io lec ia  335 tysięcy  483 koron, 

n a  to uzyskała  R a d a  166 ty s ię c y  ró żn ych

*) Nie nadesłano nam tego sprawozdania. Red.

su b w en cy j ,  d atkó w  od p rzed się b io rcó w , ze 

sp rzedaży  s ta re g o  m aterja łu  itp. P ie n iąd ze  

w y d a n e  p o sz ły  rzeczyw iśc ie  na drogi,  a  nie 

do kieszeni d e le g a tó w  d ro g o w y c h  i uprzy- 

w il i jo w a n yc h  dostaw ców . N asi  d eleg ac i  o trz y ­

m yw ali  co najw yżej  ty lko  zw rot k o sztó w  na 

sk ro m n ą furm ankę.
N asz lustrator  p o w ia to w y  lu stro w a ł  g o ­

sp od arkę  gm in  nie w e d łu g  a politycznych  

zasług*  w ójta , ty lk o  bezw zględnie, to też 

w  sp raw ozdan iu  R a d y  je s t  po ch w ała  dla 

zw ierzch ności  g m in n y c h ,  że dobrze urzędują  

i nie potrzeba nam  w cale  ani gm in  zb io ro ­

w ych , ani o k r ę g o w y c h  w ójtów .

P o w ia t o w a  K a sa  oszczęd n ości  w  M y ś le ­

nicach nie daje z a ro b k ó w  a d w o k a to m , nie 

m ają  tam g ło s u  spekulan ci ta cy  ja k  C zecz ,  

a le  zato dla ludu je s t  tam  i porada  i pom oc. 

T o  też z kasy  tej p łyną  datki n a  za ło żen ie  

szpitala  p o w ia to w e g o ,  na zaku p n o drzew ek 

o w o c o w y c h  dla rze te ln y ch  d łu żn ików  kasy ,  
na stypendja  dla uczącej się m łodzieży  u b o­

gich  ro d zicó w  itp.
S p raw o zd an ie  za zn a cza  dalej, że a k u ­

szerki o k r ę g o w e  są do n ic ze g o  i d latego  

R a d a  p o w iato w a  nie ODsadzała n o w y ch  a k u ­

sze rek  okrędosvych, ty lko  d o p o m ag ała  g m i­

n om  do w y sy ła n ia  k an d yd a te k  na naukę do 

K r a k o w a ,  p o cze m  a kuszerk i te osiadają 

w rodzinnej sw ojej wsi, a  W y d z ia ł  pow. d o ­

p o m a g a  takim  a ku szerk o m  do utrzym an ia  

pensją ro czn ą  80 koron.
W y d z ia ł  p o w iato w y  po pierał  n aukę fa ­

ch o w ą  i u d zie la ł  s ty p e n d jó w  m łodzieży, 

kszta łcącej  się w  szk o ła ch  z a w o d o w y c h ,  np. 

k ow a lsk ie j,  ślusarskiej,  p rzem ysłow ej.

A ż e b y  p r zyu czyć  ludność  do p o ż y te c z ­

n e g o  czytan ia, p ren u m ero w a ła  R a d a  przez 

4 lata  dla gm in  ty g o d n ik  »N iedzie lę“ 

a przez 2 lata  >Przew odn ik  K ó łe k  rolni­

c zych * .  W  b ieżącym  roku  przestała  R a d a  
p ren u m ero w a ć  g a z e ty  dla gm in, bo sądzi, 

że kto za sm ak o w a ł  w  p o żyteczn e m  czytaniu, 

ten sobie sam , albo na spółkę z drugim, 

dobrą g a zetę  zaprenum eruje.

I rzeczyw iście  tak  się dzieje w k ilku  
gm in ach. P ieniędzy  przez to za o szczę d zo n ych
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u ży je  R a d a  na za ku p n o  premji d la  dzieci 

szkoln ych .

G dzie  się ty lk o  o b jaw iła  c h ę ć  tw o r ze n ia  

s to w a r zy sze ń  w  celu podniesienia  p rzem ysłu  

w  pow iecie , popierali  R a d c y  pow . te za m iary  

rad ą  i p ieniądzm i w  g ra n ic a c h  b udżetu, ja- 

k o te ż  p o śre d n iczy l i  m ięd zy  za w ią zo jące m i 

się s to w arzy szen ia m i a W y d z ia łe m  k ra jo w y m . 

I ta k  p o w sta ły  : SpółRa m le cza rsk a  i T o w a ­

rzystw o  k a p e lu szn ik ó w  w  M yślen icach , T o ­

w a r z y s tw o  h afciarek  w  M a k o w ie ,  T o w a r z y ­

s tw o  w yro bu  ta c ze k  w  B ia łe j  p rzy  M a k o w ie .  

T o w a r z y s t w o  s z e w c ó w  w  M yślen ica ch  o b e c ­

nie się zaw iązuje .  T y m  w szy stk im  t o w a r z y ­

stw o m  udzie lon o su b w en cji  na k o szta  z a ło ­

żenia.

M ie szk a ń cy  n ie k tó ry c h  gm in  n a sz e g o  

p o w iatu  z d a w ie n  d a w n a  umieją c ią g n ą ć  z y ­

ski z d rze w  o w o c o w y c h S fn .  p. P cim , B ys in a , 

G ó r n a  w ieś, T r z e m ie ś n ic a ,  P o rę b a ,  lecz  na 

o g ó ł  biorąc, jest s a d o w n ic tw o  dotąd zan ied ­

bane, po m im o g le b y  odp ow iednie j  i k lim atu 

w p ra w d zie  g ó rs k ie g o ,  a le  z a c is z n e g o .  Z a m i­

ło w a n ie  do p ie lę g n o w a n ia  drzew, a sz c z e ­

g ó ln ie  d rze w  o w o c o w y c h ,  je s t  u nas p o­

w szech n e. O p ró c z  te go  po siada  ludność  

zm y sł  do handlu i w r o d z o n y  spryt do inte­

r e só w . D la te g o  R a d a  p o w ia to w a  już  od  trzech 

lat  uchwala  s u b w en cje  dla szk ó łk i  d rze w e k  

o w o c o w y c h  w  J orda n ow ie ,  istniejącej na 

g r u n cie  s zk o ln y m  pod  zarzą d em  k iero w n ik a  

s z k o ły .  Z a c z ą w s z y  od p r z y s z łe g o  ro k u  będą 

tam  d rz e w k a  zdatne  do r o zsa dzan ia  w  p o­

w iec ie .  O p ró cz  te g o  od 4 lat zakupuje  ze 

z y s k ó w  p o w ia to w e j  K a s y  oszczędn ośc i  c o ­

ro czn ie  400— 600 sztuk  d rze w ek  o w o c o w y c h  

ze  sk ład u  P Y e e g g e g o  w  K r a k o w ie  i ze szkoły  

o g ro d n icze j  w  T a r n o w ie  i rozdaje  je  p o m ię­

d z y  w ło śc ia n ,  rze te ln y ch  d łu żn ik ó w  K asy . 

P o p y t  za  temi drze w kam i je s t  n ad zw y cza jn y .

W y d z i a ł  po w iat,  z a ch ę ca ł  g m in y  do za 

kładania  u siebie s tra ży  o g n io w y c h .  D o t y c h ­

czas  m a m y  3 och otn icze  straże pożarne m iej­

skie  i 1 1  o ch o tn iczyc h  str a ż y  po żarn ych  

w iejsk ich , z a o p a trzo n yc h  w  n iezbędne przy- 

b o r y  do ratow an ia. W  k a żd y m  w y p a d k u  po- 

g o rze li  udziela  R a d a  doraźnej p o m o c y  z fun­

duszu, na  ten cel przez  R a d ę  powiatową-, 

budżetem  p rze zn a czo n e g o .

P e r jo d y c z n e  p rem io w a n ie  c z e i w o n e g o  

bydła ,  u rząd zan e w  r ó żn y c h  s tro n a c h  p o ­

w ia tu  ze w s p ó łu d z ia łe m  W y d z ia łu  p o w ia to ­

w e g o ,  p r zy czy n i ło  się zn aczn ie  do p o le p sze­

nia stanu bydła  r o g a te g o  w  o kolicach , gdzie-, 

się p rem io w a n ie  o d b y w a ło  ; w id o c zn e m  je s t .  

tam  w ięk sze  ro zp o w s ze c h n ie n ie  c zerw on e j  

rasy  i lep sze od żyw ian ie .  N a to m ia s t  l ice n cjo ­

n ow an ie  buhai, ja k k o lw ie k  je s t  w sk u tek  w y ­

m o g ó w  u s ta w y  od d w óch  la t  w y k o n y w a n e ,  

nie w p łyn ę ło  dotąd na podniesienie  h od o w li  

bydła. O b o w ią ze k ,  n ało żo n y  u sta w ą  na g m in y ,  

aby Z w ierzch n o ści  gm in n e  tro s z c z y ły  się- 

o buhaje, e w e n tu a ln ie  a b y  je  sam e u t r z y m y ­

w ały ,  jest  za  ciężki i d la te g o  ża d n a  gmina., 

te g o  ob o w ią zku  nie bierze na serjo.

L a t a  n ieurodzaju  1896. i 1897. s p o w o ­

d o w a ły  R a d ę  pow . do z a c ią g n ię c ia  p o ż y c z k i ,  

w  k w o cie  40.000 K. i u p o w ażn ien ia  W y d zia ł ia .  

do rozw in ięc ia  ancji w celu z ła g o d ze n ia  p rze­

w id yw a n e j  w  r. 1898. k lęsk i  g ło d o w e j ,  W y ­

dział p o w ia to w y  na p rze d n ó w k u  r. 1898.. 

sp row adził  50 w a g o n ó w  z ie m n ia k ó w , k u ku — 

r u d zy  i ję czm ie n ia  i sp rzed aw a ł  te a r ty k u ły  

po p rzystęp n ych  cen ach  bądź na kredyt, b ą d ź  

za  g o tó w k ę ,  w  c a łym  po w iecie .  O p ró c z  b e z­

pośredniej przysługi,  w y św ia d c zo n e j  przez  t »  

ludności,  dzia ła lność  p o w y ż s z a  m iała  i ten 

do b ry  skutek, że u trzy m ała  ce n y  w s p o m n ia ­

n ych  śr o d k ó w  ż y w n o śc i  na sp ra w ie d liw y m  

po ziom ie. P o ż y c z k a  zosta ła  B a n k o w i  k r a jo ­

w em u  w  p rze c iąg u  3 lat sp łacon a . P r o c e n ta  

od niej o p łacał  W y d z ia ł  k ra jo w y .

W  ostatn ich  latach w id o c z n y  je s t  postęp- 

w  K ó łk a c h  ro ln iczych  w  k ieru n k u  r o zw ija n ia  

d ziała lności  handlow ej.  K a ż d y  z a k ą te k  p o ­

w iatu  m a ju ż  a lbo  K ó łk o  rolnicze ,  a lb o  

sklep ch rześciań ski,  n a le ż ą c y  do r u c h l iw e g o -  

w łośc ian ina. I jedni i d ru d zy  u p r a w ia ją  u cz­

ciwie handel ś ro d k a m i ży w n o ś c i ,  n a w o z a m i 

sztu c zn ym i i t. d. i u m ieją  d o sk o n ale  p r ze ­

w id y w a ć  p o trze b y  sw o ic h  o kolic .  T o  w c z ę ­

ści jest  z a s łu g ą  W y d z ia łu  p o w ia to w e g o ,  k tó r y  

p o m iędzy  w ło śc ia ń stw e m  ten han d el z a c h w a ­

lił. P ó źn ie j  z a c ią g ła  R a d a  p o w ia to w a  je s z c z e
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•<dwie b ezp ro c en to w e p o życ zk i  m ian ow ic ie  

w  1900 r. 20.000 K. i w  1901 r. 10.000 K. 

z w r o tn e  w  5 latach, a W y d z i a ł  po w iato w j' 

u ż y ł  tych że  na n ap ra w ę d ró g  w  ce la  d o s ta r ­

czen ia  ludności zarobku.

T a k ż e  s u b w en cje  k ra jo w e  i rząd ow e, 

w  po rozu m ien iu  z s taro stw em , ob ra can e b y ­

w a ły  w  ten sposób na k o r zyść  o k o Hc , d o ­

tk n ię tych  klęskam i e lem en tarn em i.

T e n  sp osób  zu ż y w a n ia  z a p o m ó g  o d p o ­

w iad a  ż y c ze n io m  ludności.  R e p rezen ta n c i  

w s z y s t k ic h  g m in  je d n o g ło ś n ie  za tern się 

o św ia d czy l i ,  a b y  za p o m ó g  ani w p ieniądzach, 

a n i  w  ż y w n o śc i  z zasad y  za darm o nie roz­

d aw ać ,  ty lko  za  pieniądze z a p o m o g o w e  w y ­

k o n y w a ć  ro b o ty  d r o g o w e ,  Do przez  to o s iąga  

s ię  dwie rzeczy ,  t. j .  po p raw ia  się d>-og i  

i  daje się sp osob n o sć  do za ro b k u  rzeczyw iśc ie  

p o trze b u ją cy m .

S p r ę ży sto ś ć  ze stro n y  R a d y  pow . p o b u ­

d z i ła  ta kże  Z w ierzch n o ści  gm in n e  do w iększej 

en ergji  w za ła tw ian iu  u r z ę d o w y ch  czyn ności,  
tak, iż o b ecn ie  nie wiele je s t  gm in  w  p o w ie ­

cie, w zg lę d e m  k tó ryc h  p o trze b n eb y  b y ły  p o ­
n a g le n ia .

Tyle ze sp ra w o zd an ia .  A  teraz kilka 
uw ag.

R a d a  pow. w  M yślen icach, w y b r a n a  

w  r. 1896, b yła  je d y n ą  w  ca łym  kra ju  pod 

t y m  w z g lę d e m , źe w ięk szo ść  a b so lu tn ą  mieli 

w  niej lu d o w c y.  M arszałek  p o w . p. S to la s k i  

1 w iększi  ść  W y d z ia łu  p rzy  w y b o rz e  o św iad ­

c z a ł a  się ja k o  lu d o w c y .  Z a stę p c ą  m a rsza łka  

b y ł  w y b r a n y  w M y ślen ica ch  po raz  p ie rw szy  

w ło ś c ia n in ,  p o seł  S re d n ia w ski,  ale k lik a  r z ą ­

d z ą c a  nie m o g ła  się je s z c z e  p o g o d zić  z tą 

"myślą, a b y  ch łop  m ó g ł  być  m a rsza łk iem  

1 d la te g o  w y b o ru  p. S re d n ia w s k ie g o  nie p o ­

le c o n o  do sankcji  cesarsk ie j .  W y b r a n y  póź- 

niej zast. m a rsz a łk a  p, M a ś la n k a  o k a z a ł  się 

^ e g o d n y m  zaufania.

N ie  w e zm ą  mi za złe  inni rad cy  pow., 
j e ż e l i  tu s tw ie rd zę  ku w iecznej pamięci, iż 

u ’ie lk ą  część  tych  z a s łu g  R a d y  pow . m am y 

d o  za w d z ię c z e n ia  p. Ś re d n ia w skie m u , który  

b e z in te re so w n ą  służbą  g o r l iw ą  b y ł  w zo re m  

d la  in n ych . C z e ść  m u za  to, a w styd  tym,

co tak z a s łu ż o n e g o  cz ło w iek a  sp oniew ierali  

p rzy  w y b o ra c h  se jm ow ych . P o s e ł  L u b o m ir ­

ski, c h o ć b y  chciał,  za całe  życie  nie potraf1 

te go  zdziałać  dla ludu, co p. Ś re d n iaw ski  

w  t}'ch szesciu  latach.
S e rd e c z n e  u zn an ie  i p o d z ię ko w a n ie  n a ­

leży  się też p. m arsza łko w i S to lask iem u.

Ja n  Ziemba.

Z powiatu Ż y w i e c k o .
S ło tw in a .  Z e  się a rtyk u ł  w  spraw ie 

naszej szk o ły  spalonej p o ja w ił  w  P rzyjacielu  

L udu, serdeczn ie  dzięku jem y, a ufni w  to, 

źe »Przyjaciel«  dalsze  nasze żale p o m ie szcza ć  

będzie, i nie będzie się krzyw ił,  że m y je  

p o m ie szcza ć  ch ce m y, n ie jedną k rzy w d ę  w y ­

c iąg n iem y, a p rzekon an i je s te śm y , źe  n ie­

je d n a  k rzy w d a  p rzez  to zniknie.

T e r a z  m a m y taką sp ra w ę : W  r. 1884. 

uzn ał W y d zia ł  R a d y  p o w ia to w e j  w  Ż y w c u ,  
źe d ro g a  po ło w a, p ro w a d ząc a  od gm in y  L i ­

p o w a  przez g m in ę  S ło tw in a  do g m in y  G o" 

d zieszka  stara, a będąca w łasn o śc ią  m a ło ­

letnich B ia łk ó w ,  nadaje się na  d ro gę  p o w ia ­

tow ą. W  r. 1885. W y d zia ł  pism em  z dnia 

21. .października  do 1. 1332 n ak azał  tę drogę 

gm inie  S ło tw in a  row am i o b ryć  i w yszutro-  

wać. G m in a  rozkazu  posłuchała, w ypełn iła  

go ,  a W y d z ia ł  p o w ia to w y  nie czu ł  się w  o b o ­

w iązk u  i do dziś dnia nie po czu w a , a b y  za  

tę d ro g ę  zabraną w y n a g r o d z ić .  G d y  m a ło ­

letni przyszli  dc pe łnoletnośei,  zaczęli  się 

upom inać o w y n a g ro d ze n ie  im w y rzą d zo n ej  

k rz y w d y ,  ale W y d zia ł  R a d y  po w iato w ej  o d ­

m ó w ił  ja k ie g o k o lw ie k  w y n a g r o  d z e n i a. 

Z w ierzc h n o ść  g m in n a  S ło tw in y  w n io s ła  p o ­

tem prośbę o w y n a g ro d ze n ie ,  a le  W y d zia ł  

R a d y  p o w iato w ej pism em  z dnia 2 . s tyczn ia  

1903 1. 2608 odm ó w ił  rów n ie ż  w y n a g r o d z e ­

nia, »gdyź kom isja  u zn ała  w  r. 18S4 d ro gę  

o w ą  za  uieżaźon ą«. N o  i nie m a rady... 

N aturalnie, źe była  za jeżdżoną, bo była  polną 

drogą, ale m ogli  ludzie przy niej p a sa ć  bydło 

przedtem , a le teraz jak  je s t  zaszu tro w an a  

i o b ro w io n a ,  to korzyśc i  z niej żadnej i pa-
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s tw isk a  ani zn aku. N iech  nam  S z a n o w n a  

R e d a k c ja  poradzi,  co m a m y  zrobić, b y  p r ze ­

cież' d ro g ą  u czc iw ą  ludzie  za  sw o ją  k r z y w d ę  

w y n a g r o d z e n ie  zn aleźli .  G . O.

Z powiatu gorlickiego.

O d b y ły  się tu w y b o r y  siedmiu c z ło n k ó w  

R a d y  p o w iato w ej z g r u p y  g m in  w iejskich. 

Z w y c ię ż y ła  lista starościń ska. Zostali  w y ­

brani dr. K a z im ie rz  S cza n ie ck i ,  d o ty c h cza ­

s o w y  m a rsza łek  i w łaścic iel  dóbr K w ia to n o -  

w ice, K a zim ie rz  K w a ś n ia k ,  w łościan in  polski 

i w ó jt  z Z a g ó rza n ,  Jędrzej K osiń sk i ,  w ło ­

ścian in  i w ojt  z W ó jto w e j ,  ks. A n to n i  T e n -  

czar, rz. kat. p ro b o szcz  ze S ta szk ó w k i ,  Teo fil  

P e łesz ,  w łościan in  ruski z B a r tn e g o ,  ks. K le ­

m en s  K op ystiań sk i ,  gr. kat. prob oszcz  z R e -  

g e to w a ,  w reszc ie  A n d rz e j  C ieślik ,  w łościan in  

ruski i w ó jt  z U śc ia  ru sk ie go .

L i  A a  stro n n ic tw a  lu d o w e g o  p o zosta ła  

w  m nie jszości.  Z  l is ty  te; otrzym ali  po k ilka­

d ziesiąt g ł o s ó w : A le k s a n d e r  Mordawsk:' ze 

S z a lo w e j,  W o jc ie c h  W o jn a rsk i  z K lęczan , 

ks. Jan K ie lar ,  p ro b o szcz  ze S ę k o w e j ,  Jan 

R y b c z y k  ze S iar, ks. W a s y l  K u r y  n o , p ro ­

b o szc z  z M ęcin y  wielkiej,  H r y ć  G al, z Ł o s ia  

ks .  M ich a ł J u rc z a k ie w ic z ,  p ro b o szcz  z Czar- 

inego. R e s z ta  g ło s ó w  rozstrzelona.

M a rszałek  dr. S zcz a n ie ck i  osobiście  a g i­

t o w a ł  m ięd zy  w y b o rc am i w  sali w y b o r c z e j ’ 

za p e w n ia ją c  ich o swej ży cz l iw o śc i  i c h w alą c  

s ię ,  że w szystk o , co  czyn i,  robi ty lko  dla 

dobra ludu.

O p ró cz  p. m a rsz a łk a  a g ito w a l i  w lokalu  

w y b o rc z y m :  kancelista  i w o ź n y  R a d y  p o w ia ­

to w e j,  tudzież  zn an i n a g an ia cze  w y b o r c z y ,  

pisarz g m in n y  K a cz o r ,  w ó jt  C w ik l ik  itp. P a ­

n o w ie  ci stali p rzy  drzw iach  i w ydziera li  

w c h o d z ą c y m  w y b o rc o m  p r ze m o cą  kartk i  o p o ­

z y cy jn e ,  w c isk a ją c  im n atom iast m a r s z a ł ­

k o w sk ie .  S ta ro s ta  p. T u s ta n o w s k i,  ja k o  k o ­

m isarz  rząd o w y, m a ją cy  cz u w a ć  nad le g a l ­

n ośc ią  aktu  w y b o r c z e g o ,  p o zw a la ł  na to. 

W  s z c z e g ó ln y  sposób po stęp o w a n o  p rzy  g ł o ­

sow a n iu . G d y  k om isja  w y b o rc z a ,  opierając

się na p rzep is ;e ustaw y, za rzą d z iła  głosowa?- 

nie kartkam i, u c h y lo n o  ta jn ość  w  ten sp osób ,,  

iż po oddaniu  kartki przez  w y b o rc ę  m e k ła ­

dz io n e  jej do urny, ale p r z e w o d n icz ą c y  k o ­

misji b e zzw ło c zn ie  j ą  r o zw ija ł  i o d c z y ty w a ł  

z niej n azw iska  kan d yd atów , tak, że za ra z  

wiedziano, na k o g o  w y b o rc a  głosuje . W ie lu  

lęk l iw y ch  w y b o r c ó w  dało się w  ten sp osób  

s te ro ry zo w a ć.

W ło ś c ia n ie  pow iatu  g o r l ic k ie g o  w y d a l ’ 

sobie p rzy  tych  w y b o ra c h  je s z c z e  raz św ia ­

dectw o, że nie ro zu m ią  s w e g o  interesu, n i c  

um ia czy  nie chcą  bronić  s>voicn praw , a z a ­

tem nie m o g ą  n arzekać  na n ik o g o , ty lk o  na 

siebie sam ych . N iech że  się nie dziwią p o ­

tem, że im się coraz  go rze j  dzieje, że p o ­

datki co raz  w y ższe  i o b ro n a  trudna.

A  w y , b racia  lu d o w cy ,  k tó rzyśc ie  się 

przekon ali  p rzy  tych  w y b o ra c h  o braku 

o św ia ty  p o lityc zn ej  w śród  braci w ło śc ia n ,  

zabierzcie  się la z  przecie do p r z e ­

p ro w a d ze n ia  ścisłej o rg a n iza c ji  w  pow iecie  

pod sztan darem  P o ls k ie g o  S tr o n n ic tw a  lu 

d o w e g o .  Niewyborca.

W yzysku jm y płody naszej ziemi:

P ię k n e  n asze łąki i ła n y ,  p astw isk a ,,  

g ó ry ,  posiadają  w ie le  p łodó w , które sporo- 

d a ły b y  gro sza ,  g d y b y  je u m ian o  w y z y s k a ć . .  

L a t o  nadchodzi, a  w  tym  czasie  i leż  to 

kw itnie  kw iec ia  r ó żn o ra k ie g o ,  ileż  to ziela, 

a w sz y stk o  zn ajduje  zbyt  w  leczn ictw ie ,  

w sz y stk o  św iat  potrzebuje  i za  w s z y s tk o  

płaci, a  m y  ty lk o  nie u m iem y ich  d o s t a r c z y ć  

światu. W iele  to przez  n ie zro zu m ie n ie  rze­

c z y  nie zu ży tk o w u je  się i w  pieniądz nie 

ob raca.
M a m  na celu  za in te re so w a n ie  o g ó łu  

zb ieran iem  zió ł  lekarsk ich , a szcze g ó ln ie  

tych , które m ają  w ielk i  p o pyt i w  kra ju  i z a  

g ra n icą .  R a d b y m , by za  zb ieran ie  z ió ł  d o ­

s ta w a ło  się n am  g r o s z a  i d 'a te g o  za  p o śre d ­

nictw em  R e d a k c j i  ^ P rzyjacie la  L u d u «  o d z y ­

w am  się do tych, k tó rz y  zb iera n iem  z ió ł  b y  

się zajęli,  b y  zw racali  się do m n ie  z z a p y ­
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taniam i w  tym kieru nku ja k  rów n ie ż  zb iory  

sw e  p rzesy ła li  mi do dalszej sp rzed a ży  

w  św iat  szeroki. P rzed e w szystk iem  zb iarać:  

k w iat  l ip o w y  (suszyć na s łońcu w c ienkich  

w arstw ach), kw iat  b z o w y  (obrany), rum ianek 

(ale nie psi), cen turję, sporysz, g łu c h ą  po- 

k s z y w ę ,  km inek, kmin, ja ło w ie c,  zbierać- 

skórki p o m arań czo w e,  kw iat  arniki, korzeń 

arn iki  i liście arniki, kw iat d ziew an n y, po ln y  

m ączek, o w o c  d ęb o w y  z w a n y  żołędzia, sza ł­

w ię ,  w s z y s tk o  w  stanie u su szo n ym  n ad syłać  

mi próbkam i, podać ja k ą  ilość kto m a do 

zbycia ,  a od w y g lą d u  i dobroci m aterjału  

i od p ię kn eg o  zasuszen ia  za leżna  jest  cena, 

ja k ą  k a żd y  zaraz  po odebraniu  przezem nie  
to w a ru  w  g o tó w c e  otrzym a.

Sąd zę , że najlepiej o rg a n izo w an iem  zbie­

ra c z y  z iół zaję li  by się n au czyc ie le  w iejscy.  

D o  zb ieran ia  z iół nie potrzeba  starych; w y ­

starczy, źe  starzy  p o ka żą  dzieciom , co m ają  

zbierać, a dzieci n azb ierają  d ostate czn ą  ilość. 

K a ż d y  z pp. n au czy cie l i  rozur.ne się na z io­
łach, p o u cz y  k a ż d e g o  chętnie  co m a zbierać, 
k ie d y  i ja k  su szyć ,  a mam  w ie lk ą  nadzieję, 

że setki ludzi znajdzie się, k tó r z y  w  zbieraniu 

ziół będą szukać u b o czn eg o  zarob ku.

N a jw ię k s z y  po pyt za g r a m c ą  ma rum ia­

nek, sp orysz ,  centurja  i kw iat  l ip o w y  i tych 
najw ięcej  zakupię.

W  tern m niem an iu, źe m yślą  m ą p o tra ­

fię za in te re so w a ć  ludność, proszę o u m iesz­
czenie  te g o  artykułu .

N a d m ie n iam , źe  każdem u chętnem u u- 

dzielę l is tow n ie  w sze lk ich  w  tej spraw ie 

w s k a z ó w e k ,  sk o r o  zażąda.

Stanisław Szczepański 
aptekarz  

w  Z a b ło c iu  k o ło  Ż y w c a .

H  ^ r n e r y k i .

‘ rote.st. W p r a w d z ie  żaden  z tutejszych 

P o la k ó w  nie czyta  » W ie ń ca *  m oskalofila  ks. 

S to ja ło w s k ie g o ,  je d n a k ż e  w y c z y ta w s z y  w  

»-Przyjacielu L u d u «  p rzy to czo n ą  notatkę,

która  u m ieszczon a była  w  » W ie ń c u * ,  c zu ­

je m y  się w o b o w ią z k u  za p ro tes to w ać  solidarnie 

p rzec iw  p o w yższej  notatce, ja k o  z g ru n tu  

fa łszyw ej i oszczerczej.

W  notatce tej, podpisanej w r z e k o m o  

przez ja k ie g o ś  S tan is ław a  M ocka, k tó reg o  — , 

n aw iasem  m ó w iąc  —  nikt tu w  P ittsb urgu  

nie zna, opisanem  jest  w  sposób oszczerc zy  

zg rom ad zen ie ,  zw o łan e  przed kilku m iesią­

cam i p r ze z  b a w ią ce g o  p o d ó w czas  w  A m e r y ­

ce p. Jana Sta p iń sk ie go , przyjaciela  ludu i 

b o jow n ika  za  sp ra w y  o jczyste.

F a łs z e m  jest, ja k o b y  p. Stapińskiem u 

k rucho  poszło  tu w  P it tsb u rg u  i ja k o b y  k a­

zano m u iść du E g ip tu .  O w sze m , p. Stapiń- 

ski, zn an y  tutejszej P olonji  z swej pracy dla 

ludu w  Galicji,  w ita n y  był  tutaj przez nas 

w szystk ich  z n ietajoną radością  i entuzjazm em .

P a n  Stapiński zw o ła ł  dw a zg ro m a d zen ia  

w  P it ts b u r g u :  je d n o  w  północnej, drugie w  

południow ej stronie miasta. W  północnej 

stron ie  zebrali  się P o la cy  w  H ali  P r o m ie ­

n is tych -  i tu ze spokojem  w ysłu ch a li  w y w o ­
d ó w  p. S tap iń skie go , zob ow iązując  się soli­

darnie popierać je g o  program  lu d o w y  i dą- 

żyć  do rozszerzen ia  sa m o w ie d zy  narodowej 

w śród  n aszych ludzi. W  południow ej stronie 

m iasta zw o łan e  b yło  z g ro m a d ze n ie  w  n ie­

dzielę dnia 2. l istopada 1902 na 4. go d zin ę  

popołudn iu  do parafialnej H ali  przy  kościele 

św. W o jc ie c h a  przez m ie jsco w eg o  ks. p ro ­

boszcza  L .  M. A . M iśk ie w ifza ;  odb yło  się 

ono z n a leżytym  spokojem  i g o d n o ś c ią  —  

S łu ch a cze  p rzysłu ch iw a li  się z u w a g ą  m owie 

i a rg u m en tac jom  lu d o w e g o  rzecznika  i ja k  

w idać ze sk u tk ó w , zebranie to nie poszło 

na m arne.
T o  są p raw dziw e fakta, o d n o szą ce  się 

do pobytu  p. Jana S ta p iń sk ie g o  w  P it tsb u r­

gu, a w szelk ie  inne, przekręcan e przez  je g o  

w r o g ó w  fakta, w  szc zeg ó ln o ś c i  zaś p o w o ła ­

n y  na wstępie artyk u ł  »W ień ca« z 5. kw ie­

tnia br. jest  n ik czem n ą  p o tw a r z ą  i fałszem .

W p r a w d z ie  zanadto  z n am y  p. S t a p iń ­

sk ieg o , ab y śm y  się obaw iali  o los j e g o  do­

brej sp ra w y  przez  podobne m ałoduszne prze­

k rę can ia  fa któ w  i ujadanie zn an ych  z kłam stw
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g a z e t e k  takich  ja k  » W ien iec«  ks. S to ja ło w -  

sk ieg o ,  je d n a k  w  imieniu p r a w d y  c z u je m y  

się zo b o w ią zan i  do napisania m n ie jszego  

p rotes tu .  P ittsburg , P e n s y lv a n ia ,  dn. 18-go 

maja 1903 r. Ks. L .  M. A . M iśk iew icz ,  p r o ­

b o szcz  parafji św. W o jc ie c h a  B  M. w  Pitts- 

burgu P a  , Marcin  P ta s zyń sk i,  Jan Sobczak , 

I g n a c y  Zjaw iń ski,  A n to n i  P ie czy ń sk i,  M ichał 

Z g o d a ,  kom itet parafialny. —  Jan  J. L e n a r d ,  

Filip Ś liw iń sk i,  M ichał G ó rsk i ,  S ta n is ła w  Sta- 

ch yra k , W ojc iec h  N o w a k ,  F ra n c is z e k  H o do-  

row ski, F ra n c is z e k  L e n ik ,  W o jc ie c h  G o r ­

c z y c a  z P it tsb u rg a, P a. —  F e l ik s  S o k o ł o w ­

ski, Jan M arkiew icz ,  Maciej S o k o ło w s k i ,  K a ­

rol K u c h a rsk i  z E a s t  P it tsb u rg ,  Pa. —  Ja- 

kób  B ła s z ,  A lo jz y  C y n k a r ,  P io tr  K a s p r z y k  

z W i lm e r d in g  Pa. —  Jan B o rk o w s k i ,  Jakób 

In glot ,  A n to n i  B u rd a ,  J ó ze f  G ier lach , G . P. 

M atusz, S ta n is ła w  B o c z a r  z Mc K ee sp o rt ,  P a.

Strasznej k a ta s tro fy  uniknął w  tych 
dniach p a ro w iec  »Furst  B is m ar k «  p o d czas  

p o d ró ży  z H a m b u rg a  do N o w e g o  Jorku. P a ­

r o w ie c  ten, w io zą cy  przeszło  1 0 0 0 p o d ró żn ych , 

za trzy m a ł się podczas wielkiej burzy  w porcie  

fran cu skim  C h e r b u r g .  N a g le ,  tuż  k o lo  pa­

r o w c a  w zn ió s ł  się o lb rzym i słup w o d y  i za ­

lał  c a ły  pokład —  p rze w ra ca ją c  s to ją cych  

na nim p o d różn ych . P o w o d e m  te g o  b y ło  to, 

że piorun u d erzy ł  w  łań cuch  łą c z ą c y  z b rz e ­

g ie m  dwie m iny p o d w od n e, u ło żo n e  na dnie 

portu na przypadek w o jn y  i s p o w o d o w a ł  ich 

w y b u c h .  G d y b y  m iny w y b u c h n ę ły  pod o k r ę ­

tem, setki osób  b y ły b y  zn a la z ły  śm ierć  w  fa­

lach. —  Z Kcoktik (stan J o w a ) .  W a t  o c h r o n ­

ny pod m iastem  p rzerw ał  się, skutkiem  c zeg o  

rzeka  Illinois w ystąp iła  z b r z e g ó w  i zalała  

75.000 a k r ó w  ziemi. —  Z M ontreal. K a­
nada. W  okręgu  Q u e b e c  palą się lasy. P o ­

żar p rzyb ie ra  gro źn e  i n iep okojące  rozm iary .  

S z k o d y  są  w ielk ie. Kolej U n io n -P acif ic  

w s tr z y m a ła  na n ie któ rych  liniach ruch  p o­

c ią g ó w , p o n iew aż  w ie le  m ostó w  je s t  u s z k o ­

d zo n ych . —  Trąba p ow ie trzn a ,  która  n a­

w ied zi ła  m iasto Gainsville , zb u rzy ła  zupełnie  

ca łe  sze reg i  domósv —  w iele  też p o rw a ła  

w  p o w ietrze  i poniosła  k a w a ł  drogi. D a c h y

fru w ały  ja k  liście w  pow ietrzu, a  ludzie  un o­

szeni przez  ork an  spadali  d a leko  od sw oich  

d o m o stw . D o d y c h c z a s  s tw ie rd zo n o  śm ierć  

200 ludzi. — P c o r i a ,  111. E d w a r d  S zra d sk i ,  

17-letni  syn z n a n e g o  o b y w a te la ,  w ła ś c ic ie la  

b udyn ku M ason ie  T e m p ie ,  spali ł  się na w ę ­

giel podczas  pożaru w y b u c h łe g o  w  tym  g m a ­

chu. —  YT Buffalo X .  Y. w  restauracji  p o ­

kłócili  się A n to n i  W o jd a  i Jan S zu p a . P o d ­

czas sprzeczki S zupa  d o b y ł  r e w o lw e ru  i s tr ze ­

lił W o jd z ie  w  brzuch. K ie d y  ob ecn i chcie li  

go  rozbroić ,  s trze la ł  do nich, lec z  na s z c z ę ­

ście n ik o g o  me zranił. K o r z y s ta ją c  z te go , 

że w s z y s c y  zajęli się ran n ym , S z u p a  u c iek ł  

i s k r y ł  się ; policja  je d n a k  w y tr o p iła  g o  i o- 

sadziła  za  kratkam i. —  W N o w y  Ul J o r k u  
p a n o w ał  w po ło w ie  m aja  taki upał, że dzie­

sięć osób zo sta ło  r ażo n y ch  udarem  s ło n e c z ­

nym . —  S tey cn s-P o in t ,  Wis. F a r m e r  (rolnik) 

J ó z e f  B a rte c k i ,  m ie sz k a ją c y  w  H u l l  p o strze­

lił się tak, że  nie m a nadziei, b y  p rzyszed ł 

do z d ro w ia  Od d łu ż s z e g o  czasu pił z a w z ię ­

cie i po p ijan em u  tak pobił sw ą  żonę, że 

za to został  a re s z to w a n y  i za  k au c ją  został  

w y p u sz c z o n y .

W iadom ości polityczne.
P o lsk a

Z a b ó r  a u s t r j a c k i .  K o ł o  polskie  w  w ie ­

deńskiej R a d z ie  p a ń stw a  w y rz ą d z i ło  zn o w u  

n a r o d o w i  polskiem u wielką k r z y w d ę ,  g ło s u ją c  

przeciw  w n io sko w i p o s łó w  Chorw atów ', S ł o ­

w e ń c ó w  i C z e c h ó w  w  sp raw ie w y p a d k ó w  

w  C h o r w a c j i  P is a l iś m y ,  że C h o r w a c i ,  g n ę ­

bieni strasznie  przez  W ę g r ó w ,  w y s ła l i  s w o ­

ich p o s łó w  do cesa rza  F r a n c is z k a  Jó zefa  

z przedstaw ien iam i.  P o se ls tw a  te g o  nie d o ­

p u szczo n o  do tronu, a gn ęb ien ie  ludności 

w  kraju je szc ze  się w z m o g ło .  P o s ło w ie  s ło ­

w e ń s c y  i c h o r w a c c y ,  poparci przez  C z e c h ó w  

postawdli n a g ły  w n io se k  w  R a d z ie  pań stw a 

z tak iem i p ytan iam i:  1) D la c z e g o  p o se ls tw a  

C h o r w a tó w  nie d op u szczo n o  do tronu,

2) ab y  rząd p rzep ro w ad ził  ścisłe  ś led ztw o  

p rzec iw  g n ę b ic ie lo m  ludu s ło w e ń s k ie g o  w  L u -
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folanie, i 3) aby rząd  austrjacki zm usił  rząd 

w ęg iersk i  do przestrze gan ia  ta jem nicy  li­

s to w e j.

I oto p a t r z c i e : K o ło  polskie g ło so w a ło  

p rzec iw  tym  w n io sko m , a za rząd em . P o s ło ­

w ie  u c iśn ion eg o  narodu  polskiego, p o c h w a ­

la ją c  ucisk  in n e g o  narodu, w y rze k a ją  się 

p ra w a  s k a r g i  przeciw  u ciskow i w ła s n e g o  

narodu. W s t y d  i h ańb a im. N a  szczęście  

św ia t  wie już, że p o słow ie  w  kole polskiem  

zasiad a jący ,  są p rzew a żn ie  posłam i c. k. 

s ta ro stó w , a ren d arzy ,  kiełbas i propinacji, 

a  nie z w oln ej  woli narodu. H a ń b a  za ta ­

kie g ło s o w a n ie  spada na K o ło  polskie, a nie 
n a  c a ły  naród.

W  niedzielę  14. b. m. m a się o d b yć  

w  K r a k o w ie  posiedzenie  »cen tra ln e go  k o ­

m itetu dla r o z b o jó w  w ybo rczych « . B ę d ą  z a ­

p ew n e radzić  nad w y b o ra m i uzupełnia jącym i 

w  T a r n o w s k ie m  i ku ć  dalej łań cuch  do k rę ­

p o w a n ia  ludu i t rzym a n ia  w  niewoli.

N o w y  n am iestn ik  hr. A n drzej  P o to c k i  
o b ejm u je  rz ą d y  16. b. m.

M arszałk iem  k ra jo w y m  w e d łu g  n a jn o ­
w szy ch  wieści,  m a zostać  przecież hr. S t a ­

n is ław  B ad en i.

Zabór prusk i.  P o ls k ie  stro n n ictw o  lu ­

d o w e  w  zaborze pruskim  odniosło  w a ln e  

zw y c ię s tw o  p rzy  w y b o r z e  k a n d y d a tó w  na 

p o s łó w  do parlam en tu  w  B erlin ie .  K a n d y d a ­

tu r y  d a w n ych  p o słów , p r o w a d z ą c y ch  u g o ­

d o w ą  po litykę  z rządem , nie u trzym ały  się 

w  ko m itetach .  D n ia  16. b. m. t. j. w e  w to ­

rek  o db ędzie  się w y b ó r  o stateczny. D a j  B o ż e  

z w y c ię s tw o  braciom  n a s z y m !

A rc yb isk u p  w ro cła w sk i,  k a r d y n a ł  K o p p  

o d m ó w ił  b ło g o s ła w ie ń s tw a  k o śc ie ln e g o  c zy  

te ln iko m  „G ó rn o ślą za k a " i „ G a z d y  yltw ickiej“  

2a to, że g a z e ty  te o s trz e g a ły  lud polski 

Przed zapędam i niem ieckich  księży-germ ani-  

za to r ó w . P is m o  a rcy b isk u p a  nie w y w a r ło  

ża d n e g o  skutku,

W  G n ie źn ie  za są d zo n o  15  studentów  

P o l a k ó w  na w ięz ien ie  od 6 ty g o d n i  do 3 

doi za  p o ta jem n e uczenie  się historji po l­
skiej.

Zabór rosyjsk i .  Ś w ia d o m o ś ć  i siła na­

r o d o w a  w śród  braci n aszych  pod za b o rem  

m o sk ie w sk im  je s t  ju ż  ta k  w ielka, że  rząd 

rosy jski  widzi się zm u szo n ym  do ustępstw. 

Ś w ie ż o  w y sz ło  rozp orzą d zen ie ,  dozw ala jące  

na n a u K ę  reiigji  w  ję z y k u  polskim  w e w s z y s t ­

kich  s zk o ła ch  średnich. T e g o  dokazała  

dzielna po staw a  m ło d zieży  szkolnej,  k tóra  

m im o próśb i g ró ź b  nie ch cia ła  s łu c h ać  n a ­

uki religji w  ro sy jsk im  język u .  Jest to  d ro ­

bne ustępstw o, ale zn aczące.

Z o b cy ch  s tro n  św iata .
A u s t r j a .  W  R a d z ie  pań stw a tak k r u ­

cho z r ząd em , że g a z e t y  rz ą d o w e  za p o w ia ­

dają zam ach  stanu. G r o ż ą  rozpędzen iem  

R a d y  pań stw a i zaw ieszen iem  konstytuc ji .  

Jeżeli  się nie uda r ząd o w i u g ła sk a ć  p o słó w  

czesk ich , to rzeczyw iśc ie  m uszą  nastąpić 

w a żn e w ypadki,  bo czas u k ła d ó w  z W ę g r a m i  

i pań stw am i ościennem i o traktaty  handlow o- 

c ło w e  zb liża  się, a n iem a w id o k ó w , ab y  to 

R a d a  p ań stw a  u ch w ali ła  na czas. Z a m ie s z a ­
nie i p o w ik ła n ie  s to s u n k ó w  w  całem  pań ­

stw ie doszło  ju ż  do ostateczności.  T y lk o  
N ie m c y  i » K o ło  polskie*  podpierają  je s z c z e  
r ząd  dr. K o e rb era .

W ę g r y  u zysk a ją  w a ż n e  z d o b y cze  n aro ­

dow e. M ian o w ic ie  w szy stk ie  w o jsk a  w ę g ie r ­

skie m ają  o b o zo w a ć  na W ę g r z e c h ,  w  o b ro ­

nie krajow ej (honwedach) m a b yć  k o m en d a  

m adiarska i t. p. T e g o  dokazali  po słow ie  

z partji K o sz u ta  poparci przez naród.

0  R o s j i  w y d a ł  św ieżo  ks iążkę  książę 

W o łk o ń s k i ,  m oskal,  w  której to ks iążce  
opisuje straszne n ad u życia  u rzęd n ik ó w  m o ­

skali i twierdzi, że jeżeli  car  nie nada k o n ­

stytucji, to rych ło  w y b u ch n ie  w  R o s j ; r e w o ­

lucja. T a k  tam dobrze w tym  raju m o s k ie w ­

skim, w ie lb io n ym  przez ks. S to ja ło w s k ie g o ,

W ł o c h y  coraz  w yra źn ie j  dają do p o ­

znania, iż chcą  resztę kra jów , z a m ie s z k a ­

ły c h  przez w ło s k ą  ludność, o d e r w a ć  od  

A ustrji.  C h o d zi  o p o łu d n io w ą  część  T y r o lu  

i T r y je s t  z okolicą. D ąże n ie  to u jaw n ia  się 
w  ca łym  n arodzie w ło sk im . M a n ife sta c je  

w  tym duchu o d b yw ają  się po w szy stk ich  

m iastach w łosk ich . Jestto  n o w y  k ło p o t  dla 

rządu au str ja ckiego .
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K R 0  X I K A.

W sz e lk ie  l is ty ,  p o s y łk i  p ie n ię ż n e ,
reklamacje i inne pisma, przeznaczone czy to 
dla redakcji i administracji Przyjaciela Ludu, 
czy do innie osobiście skierowano, począwszy 
od niedzieli, 14. czerwca b. r. proszę adreso­
wać krótko: Przyjaciel Ludu w Krakowie,
albo Jan Slapiuski w Krakowie. Ulicy wypi­
sywać nie trzeba, a przynajmniej nie jest to 
koniecznem, albowiem tak czy owak adreso 
wane przesyłki odbieram osobiście ze skrytki, 
jaką opłacam w głównym urzędzie pocztowym 
w Krakowie.

Ze względu na znaczne wydatki, połą­
czone z przenosinami do Krakowa, proszę Czy­
telników, zalegających z przedpłatą, o rychłe 
nadsyłanie naTeżytości prenumeracyjnej i zje­
dnywanie nowych prenumeratorów.

Usterki w rozsyłce, jakieby zaszły w tym 
czasie, z powodu przenosin, raczą Czytelnicy 
wybaczyć. Za to na przyszłość — mam na­
dzieję, dochodzić będzie gazetka jak najregu­
larniej co tygodnia, w piątek rano, wysłana 
z Krakowa we czwartek po południu.

Jan Stapiński.
w Zy WCU ma się odbyć w niedzielę 14. 

b. m. zgromadzenie, zwołane przez ks. Stoja- 
łowskiego. Ludowcy powinni licznie pospieszyć 
na to zgromadzenie i przekonać się o krętac­
twach moskalołihi.

Z T a rn o w sk ieg o  otrzymaliśmy następu­
jące pismo: W numerze 21. Przyjaciela
Ludu z 24. maja b. r. zamieszczono w kroni­
ce na stronicy 11 z Tarnowskiego wiadomość, 
że ks. Żyguliiiski rozpowiada, iż ma układ 
ze mną, abym mu nie przeszkadzał w kandy­
dowaniu. To nie jest z prawdą zgodne. W kilka 
dni po pogrzebie ks. Sanguszki będąc w Tar­
nowie dowiedziałem się, że ks. Żyguliiiski ma 
zamiar kandydatować na posła do Sejmu kra­
jowego. Poszedłem do niego zapytać się, czy 
w rzeczywistości tak jest. No i ks. Żyguliiiski 
oświadczył mi, że ma zamiar ubiegać się o 
ten mandat, że nawet już było u niego kilku 
włościan i prosili go, aby przyjął ten mandat. 
Na to ja  mu powiedziałem, że wielu moich

znajomych w powiecie doradza mi, abym ja 
ogłosił swoją kandydaturę, że już raz przestaną 
głosować na paiiow i księży, że len mandat 
chłopski po dwudziestu kilku latach powin­
niśmy zdobyć w ręce chłopskie i t. p. Ponie­
waż w roku 1901 dostałem głosów 40 mimo 
rozmaitych przekupstw agitatorskich, więc te­
raz może się już raz położy koniec tym prze­
kupstwom wyborczym. Taka była nasza roz­
mowa. Więc nie jest prawdą, żebym się ukła­
dał z ks. Żygulińskim, że mu nie będę 
przeszkadzał, ale według życzenia większości 
ludu w powiecie Tarnowskim ogłoszę swoją 
kaudydadaturę. Zostaję z szacunkiem

F ilip  Włodek.
U w a g a  R e d a k c j i .  Pomieściliśmy to 

pismo p. Włodka chętnie, bo świadczy ono 
po pierwsze o tein, że ks. Żyguliiiski rozpo­
wiada nieprawdę, a po drugie wskazuje to 
pismo, iż p. Włodek nie otrząsł się jeszcze 
z tej „delikatności1*, której się lud słusznie 
obawia. Nie trzeba się pytać ks. Żygulińskiego, 
czy 011 kandyduje lub nie, wogóle nie trzeba 
się oglądać, co robią przeciwnicy, tylko zwo­
ływać lud i radzić z ludem. Wiemy dobrze, 
bez pytania się ks. Żygulińskiego, że stańczycy 
i ich lokaje będą używać wszelkich sposobów, 
aby nie dopuścić do wyboru ludowca.

m

Z J a s ie lsk ie g o .  Dnia 2. czerwca po po­
łudniu zderzyły się dwie chmury — jedna 
ze wschodu, druga ze zachodu, stanęły nad gmi­
nami: Sowiua, Biezdziatka, Biezdzifedza, Nawsie 
kołaczyckie, i Kołaczyce i nastąpiło oberwanie 
się chmury. Silna ulewa, połączona z gradem, 
wyrządziła straszne szkody: zboże i ziemniaki 
woda całkiem zniszczyła — a wezbrany potok 
zabrał stodołę. -  W Biezdziedzy zabrała wo­
da budulec na dom gospodarzowi Sapeckiemu, 
a organiście naczynia stolarskie wartości 500 K.

J. Madej.

Z P i lz n e ń s k ie g o .  Pożary, gradobicia, 
wylewy — oto klęski, które nawiedzają rok 
rocznie Galicję i tysiące gospodarzy zostawiają 
bez chleba i zmuszają ich o kiju żebraczym 
chodzić od chaty do chaty. Rok rocznie miljo- 
ny pożerają te klęski, nadto w okolicach le­
sistych dziki zwierz niszczy plony — a lisy
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porywają tysiące kur. Posłowie, złożeni z ma­

gnatów i duchownych, przy wyborach zawsze 

jedno i to samo obiecują: „będziemy bronić 

lud przed niesprawiedliwemi ustawami —  bę­

dziemy się starać o dobro ludu, dajcie na nas 

tylko swe g ło s y “ . 1 cóż ci posłowie dotychczas 

zrobili?  Nie, oni uprawiaja tylko „w yższą  poli­

t y k ę ” . Mojem zdaniem we wszystkich tych klę­

skach b yłaby obroną asekuracja krajowa, o 

którą już kilkakrotnie posłowie ludowi starali 

się w Sejmie —  lecz bezskutecznie. Lecz my, 

lud wiejski, wołamy do was posłowie dobrego 

serca : pp. Stapiński, Bojko, Krempa, Olszewski 

i inni, którym dobro ludu leży na sercu —  

starajcie się wszelkiemi silami o asekurację 

krajową. Pukajcie, a będzie wam otworzono 1
A dam  Kow alik.

I n t e r p o l a c j a  p o s ł a  K r e m p y  i tow. 

do ministra spraw wewnętrznych, ministra ko­

lei i ministra handlu co do wprowadzenia pol­

skiego języka urzędowego w wewnętrznej 

służbie w Zarządz ę kolei. Urzędach poczto­
w ych  i Żandarmerji w Galicji:

N ajwyższem  rozporządzeniem z r. 1809 
w zględnie  rozporządzeniem ininisterjaluem 

z 5 . czerwca 1869 zostało wprowadzone we 

wszystkich niewojskowych urzędach w Galicji 

używ an ie języka polskiego w wewnętrznej słu­

żbie. Teraz okazuje się, że to łaskawe i słu­

szne rozporządzenie jeszcze zawsze jest czę­

ściowo tylko wykonane. Urzęduje się jeszcze 

ciągle w żandarmerji, w urzędach poczto­

w y ch  i kolejowych w języku niemieckim, jak ­

kolwiek bezprawie, a nawet śmieszność tej nie­

prawidłowości jest oczywistą. Skoro świetne 

władze centralne w Wiedniu pogodziły się 

z polskim językiem urzędowym w innych 

galicyjskich urzędach, nie można zrozu­

mieć, dlaczego właśnie urzędnicy tych 

trzech wyliczonych kategorji muszą wewnę­

trzną służbę ku urągowisku naszych poręczo­

nych praw spełniać w języku niemieckim. P y ­

t a m y : „Dlaczego rozporządzenie ministerjalne

z 5 . czerwca 1869 nie zostało w całości prze­

prowadzone; czy i kiedy wasze Ekscelencje 

m yślą znieść anomalję używania języka  nie­

mieckiego w wewnętrznej służbie kolei, poczt
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i żandarmerji i wprowadzić język  polski jak o  

wyłączny język urzędowy dla służby wew nę­

trznej w wymienionych władzach w Galicji ?u- 

K o lc z y k i  wprawiają ju ż  nierogaciźnie- 

w  granicznych powiatach I. okręgu św iń ­

skiego. W Krośnieńskiem i Jasielskiem św in ie  

paradują w kolczykach na targowicy. L u dzie  

przeklinają to nowe utrapienie, a zarazem się  

i śmieją, że teraz świnie takie strojne. D ow ci­

pni żartują, że niezadługo każą jeszcze i- 

suknie dla świń sprowadzać z Paryża. Za te 

kolczyki niechaj ludzie utrapieni podziękują, 

kiełbasiarzom wyborczym i wybranym przez 

nich posłom.

Ochrona p rzed  pożarem . K a ż d y  oby­

watel kraju powinien dbać nietylko o dobro 

własne, ale i dobro ogółu, powinen z dobrą, 

radą drugiemu spieszyć. Tak uczynił sw ym  

artykułem o ochronie przed pożarami p. S ytu ik  

i za to mu się należy podziękowanie. Je-d u 

nas jeszcze bardzo dużo takich ludzi, którzy 

się zapatrują na dawne czasy i mówią, że choć 
dawniej pokrywano dachy słomą i chociaż me 

było kominów —  to jednak mniej bywało po­
żarów. Ci ludzie nie pamiętają jednak o tem r 

że dawniej nie było tanieli zapałek i papiero­

sów, a krzesać ogień nie potrafiło każde dziecko. 

Stąd też mniej bywało pożarów. Teraz chcąc 
się przed ogniem zabezpieczyć, trzeba budować 

z cegły  i pokrywać dachówką. W prawdzie u 
nas w  Jasielskiem cegła u nas jest drogą 

(30 K  za tysiąc) i trzeba daleko po nią j e ­

chać —  ale i na to jest rada. Ziemia : a wsi 

jest ta sama co i w Jaśle —  przy wspólnej 

więc pracy możnaby w każdej wsi w yrabiać 

cegłę, któraby była o połowę tańszą od tej, 

którą się sprowadza z miasta. Ja budując dom 

na wsi dwie mile od Jasła, sprowadzałem ce 

g łę  i dachówkę z Jasła i chociaż drożej dom 

mnie, kosztował, to zato m niej płacę na aseku­

racje. Radze wszystkim : zakładajmy wspólnie 

cegielnie, budujmy ogniotrwałe domy, a zato 

nas nasze dzieci będą błogosławić.

Rakoczy z Lisow a  

O kruszyny. C e n z u r a  r o s y j s k a  nie 

pozwoliła pismom warszawskim zamieścić reie- 

ratów o wiecu narodowym we Lwowie, gdyż.
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napotykamy w nich tylko krótkie o nim 

w zm ian ki,  również nie pozwalają wiec ten na­

z y w a ć  narodowym. —  lecz tylko krajowym.

E g z a m i n  k w a l i f i k a c y j n y  na se­

kretarzy gmin (miast) podległych ustawie 

z r. 189(3 zdali przed komisją w W ydziale 

krajow ym : Jan Bereźmcki, pisarz gm in ny

7. Ostrowa i Teodor Sobolewski ze Lw ow a. —  

W  N i s k a  szalała zeszłego tygodnia burza. Od 

uderzenia piorunu zajęła się stajnia i dom 

mieszkalny gospodarza I. Kowala. Deszcz i ra­

tunek straży miejskiej i wojskowej zapobiegła 

-dalszemu nieszczęściu. — Z J a s ł a .  W  tych 

dniach na tutejszej rampie kolejowej przeje 

•chał pociąg ucznia ILI. klasy gimnazjalnej 

Sw idraka  i rozerwał go na części. —  W  J a- 

s t r z ę b i c y  (p. Sokal) zniszczył pożar z koń­

cem zeszłego miesiąca 2 chaty i 45 stodół 

wraz z narzędziami roluiczeini. W  płomieniach 

zginęło kilka sztuk bydła i drobiu. Szkoda 

tylko w części ubezpieczona. —  Z W a r s z a ­

w y  d o n o s z ą ,  że w Dzierzążni w pow. To­

maszowskim (w zaborze moskiewskim) spalił 

•się kościół parafialny, murowany. Ocalała  ty 1 kg 

zakrystja z aparatami kościclnem., —  W J a- 

w o  r z n i e  przyszło na świat dziecię płci żeń­

skiej, mające dwie twarze zupełnie w ykształco­

ne i połączone ze sobą, o trzech oczach, 2 

nosach i 2 ustach i uszach. Czaszka, mózg 

i stos pacierzowy b yły  nie rozwinięte. Dziecko 

zmarło kilka minut po urodzeniu. —  P o ż a ­

r y .  W  Maziami, przysiółku wsi K łyżo w a  (p. 

Nisko) zniszczył pożar 8 gospodarstw doszczę­

tnie. —  W7 Kańczudze spłonęła w drugi dzień 

Zielonych Świąt zagroda włościańska. —  W  

Drewni (p. Żółkiew) obrócił pożar w perzynę 

49 budynków gospodarskich; przyczyną ognia 

było zdaje się podpalenie. —  W T uczam i (p. 

Wadowice) spłonęły dwa gospodarstwa, a w 

Barwałdzie górnym dom mieszkalny z narzę­

dziami gospodarskiemu —  W  Hucie starej, 

przysiółku Jlut.y różatiieckiej padły ofiarą ognia 

4  zagrody włościańskie. O podpalenie jest po­

dejrzany E. Skiba nałogowy pijak, który w 

ten sposób chciał się zemścić na syuie swym 

Józefie za to, że ten nie chciał dogadzać jego 

zachciankom.

R ew olucja  w  S erb ji .  W e  czwartek, 11. 
hm. nadeszła wiadomość urzędowa, że w  nocy 

na czwartek zamordowano w Serbji króla 

Aleksandra i jego żonę, królową Dragę, prócz 

tego zastrzelono prezydenta ministrów i je n e ­

rała Markowicza, adjutanta królewskiego Petro- 

wieza i ministra wojny Pawłowicza. Zamach 

b ył  przygotowany tajnie i w ykonany przez 

wojsko. Tymczasowi m n strowie obwołali no­

wym  królem Piotra Karageorgiewicza. Ludność 

zach iw u jo  się tymczasowo spokojnie. Król A l e ­

ksander był  nielubiany z powodu skasowania 

dawniejszej konstytucji. Zamordowany król 

l iczył 27 lat. Z tego wypadku mogą wyniknąć 

wielkie rzeczy. Do chwili oddania P rzy ja citla  

pod prasę nienadeszły bliższe szczegóły o 
dalszych następstwach faktu.

X a fu n d u sz  P o lsk ie g o  S tr o n n ic tw a  
lu d o w eg o  z łożyli:  K .  Stępień 1 k., F. Ora- 

wiec 1 k., J. Orawiec 1 k., J. Zaręba 1 k., 

14 Olos, 1 k., J. Czernik 1 k., S. Stocli 20 
hal., Jan Orawiec 50 hal., J. Mordzało 20 
hal., S. Orawiec 10 hal. —  razem 7 k. 
wszyscy z Poronina, na intencję „żeb y  B ó g  

dał światu takicli kapłanów jak ks. Dr. J. M  

z Jasienia1*. J. Lisów.*. 1 k., J. W aeyra 2 k , : 

poseł Krempa 7 k , poseł Olszewski 4 k., A. 

Kow alik  1 k., poseł Bojko 2 k., M. Mięsowicz 

1 k., A .  l laliu  1 k., W . L u ka  1 k., F. D y ­

mitr 1 L ,  A .  Leśniak 1 k., Starsiak 1 k., F .  

Swirski 40 hal.

Obowiązkiem każdego ludowca jest c z y ­

tać i innym do czytania podawać P rzy jaciela  

L u d u , organ Polskiego Stronnictwa ludowego, 

tudzież zawsze i wszędzie jednać nowych  
prenumeratorów.

Rozpocząć prenumerowanie P rzyjaciela  

można każdego czasu. Administracja  wpisuje 

nadesłaną prenumeratę od dnia pierwszego 

wysłania gazetki aż do czasu, na jaki wystar­

cza nadesłana kwota.

Pokwitowanie na prenumeratę stanowi 

kwit (reeepis) pocztowy. Osobnych potwierdzeń
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O d p o w ied z i  R edakcji.  J. Ni e c - i  a g ,  

Chicago, Ul. List nadszedł, szczęść Boże, P r z y ­

jaciela posyłamy Panu co tydzień. —  P. łio- 

czar, J. Sip, ńl. Krnkar, Scranton Pa. U s t  z  

25 . maja nadszedł, dziwi mnie to bardzo, przy­

czynę zbadam i postaram się zai.idzić. —  P ,  

Raganowicz, N. York. Nadeszło, serdecznie- 

dziękuje, posyłam. —  I . Lenard, Pittsburg, 

Pa. Za ostrzeżenie dziękuję i oczywiście tak 

postąpię.

T a rg  zbożow y

L w ó w , 10 czerwca. Waluta koronowa. 
Cena za 50 klg, loco  Lwów. Przenica 7' 7;> 
do 7' (JM, żyto 6'25  do 0 '30 , owies obroczuy 
5'90  do ó ‘25 . jęczmień pastewny 5'25  do 5 ' 75r 
jęczmień browarniczy 6 '—  do 0 '50 , rzepak 
8’50 do 9 ' —  , groch pastew ą*  5 7 5  do 6 25 , 
groch do gotowania 7'50  do LO'— , wyka 5 '50  
do 5 '75, bobik 5'50  do 5 '75, hreezka 6 '25- 
do 6 ‘50 , knkurudza 5'50  do 6' —  , koniczyna 
czerwona 70 ' - do 85 — , koniczyna biała 50 '—  
do 90 ' — , koniczyna szwedzka 60 '—  do 90 '— r 
tymotka 35 ' —  do 40 ' —  .

Ogłoszenia.

„ S L A V I A “
Bfm k wyajemiiycb ubezpieczeń w Pradze  

(założony w  roku 1868, w  Galicy i od roku 1874)
■ukończył z rok iem  1899 trzy d z ie s ty  p ierw szy  i-ok sw ej d z ia ła ln o śc i i w zrosły  w e w szjTstk ioh

sekcjach  S lav ii z końcem  r. 1899
F u n d u sze  rezerw ow e i g w a r a n c y j n e ....................................................................
P rem je , uboczne na leżv to śc i i odsetk i za  1899 rok  . . . . .
U bezpieczone sum y w  sekcjach  ż y c i o w y c h ..........................................................

„ „ w  sekcji o g n io w e j- ................................................
W yp łacone k ap ita ły , re n ty  i odszkodow ania za rok 1899 . . . .
W  c iąg u  31 l a t  sw ej dz ia ła lności w yp łacił bank  „S lav iau sw oim  cz łon ­

kom  k a p ita ły  i wvna.gr. szkód w s u m i e ................................................
„S lav ia“ p rz y jm u j!  w  sekcjach I. i I I . ubezpieczenia  n a  dożycie pew nego w ieku  lub  

n a  w y p ad ek  śm ierci, tudzież ubezpieczenia posagów  d la  dzieci. — W  sekcji IV . ubezpieczenia 
od szkód ogn iow ych  w budynkach , ruchom ościach , zbożu, to w arach  i zapasach  b y d ła  itd .

T a ry fy  „S lav ii“ 8są ' bardzo  m ierne i w a ru n k i ubezpieczeni a w  „S lav ii;,_ są  w cale  ko rzystne . 
T a ry fy  i d ru k i w niosków ' jak iegoko lw iek  rodza ju  ubezpieczeń ogniow ych , życiow ych , 

tu d z ież  w szelk ie  żądane w y ja śn ien ia  ja k  n a jch ę tn ie j udz ie la  Ge.ae« a l n a  r e p r e z e n t a c j a  „£ law lł“ , 
d la  G a l ic j i  i B u k o w in y  w e  L w o w ie ,  p r z y  ul. K o p e r n ik a  I. 15.

„S lav ia“ p rzy jm u je  zgłoszen ia  o udzielen ie  agenc ji n a  m iejscow ości i okolicę, gdzie  
n ie  m a  jeszcze  sw oich zastępców  i chę tn ie  u d z ie la  agencji in te lig e n tn y m  ro ln ikom .

20,579.494 k. -  h.
5,382.750 „ ?)

69,020 428 „ T)
674,546.0(0 „ ?)

3,102.802 „ ł>

62,932.942 „ n

odbioru administracja nie wysyła, ze względu 

na koszta —  i nie potrzeba.

Uprasza się o wpłacanie prenumeraty
z góry  —  ile możności, choćby ratami.

P rzy  zmianie adresu trzeba podać adres 

dawniejszy.

W  razie nieotrzymania gazetki w Nie­

dzielę, należy zaraz reklamować. Reklamacje 

są wolne od opłaty pocztowej, pisze się je  na 

otwartej, zw ykłej ćwiartce papieru.

K ażdy prenumerator ma prawo żądać, na 

poczcie, aby jego  gazetki nie wydawano niko­

mu, aż sam sobie odbierze. 0  wszelkich nie­

porządkach na poczcie w doręczaniu gazet pro­

simy nam donosić.

W szystkich  Przyjaciół prosimy o czesł e 
pisywanie do gazetki, o sprawach gminnych 

i powiatowych, tudzież o wszelkich życzeniach 

i skargach ludności Każdy czytelnik powinien 

dw a —  trzy razy do roku sprosić wszystkich 

ludowców na naradę o sprawach publicznych 
i zdać nam sprawę z tych narad.
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Ważne dla sklepików Kółek rolniuzych!
W Y R O B Y  T K A C K IE , iakc to :

P łó tn a  d o m o w e  p ó łb l i c h o w a n e ,  na  k o szu le ,  p łó t-  
n ianki,  p łac h ty  itd.

■ P łó tna  b ia łe  na  c ień sze  k o szu le ,  k a le so n y  i na 
p rz e śc ie ra d ła .

■Płócienka k o lo ro w e  na u b ra n ia  dla kobiet ,  w r o z ­
m aitych p ięknych  k o lo rac h  i b a rd zo  t rw a łe ,  

fflaterje na  u b ra n ia  d la  m ężczy zn ,  ja k o  to  dre- 
liszki,  s zew io ty ,  k a m g a rn y  itp. 

p o le c a  p o  cenie  fab rycznej ,  a d r e s  z am ó w ień

Michał Mięsowicz
w  K orczyn ie ,  obok Krosna.

Bani; psrcclacyjsjf
o bją ł częściow ą p arcelację  dóbr

Sutisłrowa
w  povv. Krośnieńskim, poczta Chorkówka, 
sąd Dukla, stacja kolei Krosno, parafia 

rzym. kat. K ob ylan y. 

N a sprzedaż 165 m orgów  ról i łąk 
bardzo dobrej jakości po cenie od 400 
do 800 koron.

W szelkich  wskazów ek udziela na 
miejscu gospodarz Ignacy Job a Bank 
parcelacyjny we Lwowie.

drenarskie, dachówkę, Ce- 
g!ę maszynową i ręczną =

w szystko  ja k  najlepsze  — poleca
t

CEGIELNIA P A R O W A ----------------------------
I FA BRYKA W YROBÓW GLIN IANYCH 99J | ( ł » v l

W  P O L A N C E -K A R O L  koło KROSNA.

N a b u d y n k i w ie jsk ie  n ada je  się bardzo  dachów ka 
II . k la sy  dobra  i tań sza .

L iczne pochw ały  P . T. D uchow ieństw a i W ło ­
śc ian  św iadczą  o dobroci w yrobów  fab ry k i w  P o ­
lance.

Ba«K p a tc c la c y jt ty
 : objął parcelację rr.ajątku .........

Z a r o g ó ż n o
O b sza r  260 m o r g ó w .  R o le  pszen n e 

łąk i  d w u k cśn e  i dobre pastw iska. C e n a  p r z e ­
ciętnie za m o r g  200 złr. z w szystk im i 
k osztam i o p ró cz  jed yn ie  n ależyto ści  s k a r b o ­
w ej od  kontraktu.

M ajątek  ten Leży tuż pod m iastem  
Z y d a c z ó w ,  w  którem  kościół,  s z k o ła  p o lska , 
sta rostw o, sąd, urząd  p o d a tk o w y  i p o czto w y ,  
stacja  ko le i  i t. d.

M aterjał b u d o w la n y  tani i b a r d z o  
ła tw y  do nab ycia .

D u  sprzedania  także b udyn ki.

W  razie l ic z n e g o  z g ło sze n ia  się parce- 
lan tó w  w łaścic iel  zn aczn ie  cenę ob n iży .

K re d y t  h ip o teczn y  s ięgać  m o że  do p o ­
ło w y  cen y  kupna.

W iad om ośc i  b l iż sz y c h  u d z ie la  B ank  
p arcr la cy jn y  w e L w o w ie .

Dobra Siennów w powiecie Przeworsk
objął na p a rce la cyę  B A N K  P A R C E L A C Y J N Y  W E  L W O W I E .

K ościół, szko ła , sk ła d n ic a  pocztow a n a  m iejscu , s ta c y a  ko le jow a P rzew orsk .
M a ją tek  ten  obejm uje 743 m orgów , w  tein role, łą k i i lęg i p ierw szej jak o śc i i  p rzy tem  

zapew niony  s ta ły  dochód z u pra w y  buraków  cukrow ych i zarodków  w w ielkie j fa b ry c e  cukru w Prze w ors ku
W y jaśn ień  w  sp raw ie  te j p a rce lacy i u d z ie la  W ny Poseł Z a r d ic k i  w Łańcucie, członek  R a d y  

nadzorczej B an k u  pai-c. i B ank  p a rce lacy jn y  w e L w ow ie, a  n a  m iejscu  w Siennow ie w sk azy w ać  
będzie g ru n ta , n a  sprzedaż przeznaczone i o b jaśn iać  o w a ru n k ach  n a b y c ia  tychże , p rzeb y w a jący  
tam  gospodarz  ty ch  dóbr i a g e n t B an k u  parcelacy jnego  B artłom iej T raw iń sk i.

A dres do zg łoszeń : D y r e k c y a  B a n k u  p a r c e l a c y j n a g c  w e  L w o w ie .



P R Z Y JA C IE L  LUDU 15

S za n o w n i Z io m k o w ie !
D a w n o  o s ia a ły  je s te m  w A m eryce  

P a t r z a łe m  n ieraz ,  jak  naszych  z dz ierano ,
Ł z y  im k a p a ły  i b ie la ło  lice 
W id z ia łem  częs to ,  j a k i c h  z a p rz ed a n o .

N a sz  b ra t  n ieb o ra k  n ieśw iad o m  języ k a  
N ie jeden  p ł a k a ł  nad sw oim  z aw o d em ,
B o o n c y  chcieli m ieć  g o  za  fircyka,
O b ra l i  z g ro sz a ,  a  m orzy l i  g ło d e m .

L ecz  p rz y sz ła  chwila  i k o n iec  s trap ien iu .  
S z c z e rą  d ło ń ,  r a d ę  p o d a ją  rodacy .
D o  św ia t ła  t raf isz  łatwiej  po  p rom ien iu ,  
Z n a jd z ie sz  tu p rzy jaźń  i d o s ta te k  pracy.

P ro m ie n ie m  tak im  —  p o d p isa n y  Rodak ,
Co s łu ż y  b ra c io m  sz c z e re m i  radam i,
Nie śc iąga  bu tów , by  za  nie d ać  c h o d a k ;  
U zbro i  d o b rz e  na  w a lk ę  z 6 o s s ’ami.

K o c h an y  Z io m k u  ! G d y  rz u ca sz  o jczyznę ,  
A by  dla Chleba tu ta j  em ig row ać,
Bacz, by  twój s t a te k  nie p a d ł  na  mie l iznę,  
A byś  n ie  z m u s z o n  b y ł  b ied ę  g ru n to w ać .

Z E u ro p y  j eszcze  pisz a o  m nie  o  rady  
S zyfka r ty  w szęd z ie  w y sy łam  najtanie j ,
O p i s z ę  w s z y s tk o  — w jak ie  je c h ać  ś lady,
Aby na  m ie jsce  z d ąży ć  ja k  na jran ie j .

M ój c z ło w iek  będzie  c ze k ać  cię w N ew  Y orku 
A b y ś  nie b łą d z i ł  ja k o  k o t  we worku ,
P ie c z ą  o to cz y  familję  i r z e c z y ;
Moim s t a r a n io m  k tóż  k ied y  z a p r z e c z y ?

P ie n ią d z  p r z e sy ła m  do  k ra ju  bezp ieczn ie ,  
G d y  k u r s  na j lepszy .  Kwit o d s y ła m  z a r a z ;
A gdy  c h c e sz  w racać  do  k ra ju  kon ieczn ie  
In te re s  z  sz y fk a r tą  z a ła tw i  s ię  naraz .

P rz y  b iu rze  m o je m  jes t  sk le p  z ub ran iam i 
D la  p a ń  i p a n ó w ;  w sze lk ie g o  rodza ju  
P e r k a l  i p łó tn a ,  co  m ie rzę  łokc iam i,
T an ie j  n a b ęd z ie sz ,  niż we w ła sn y m  kraju.

JÓZEF OGORZAŁEK
39 Grove Str., Chicopee Falls i Ludlow, Mass.

Koło Z akliczyna nad ^unajcetn
pow. Brzesko, gdzie  je s t  s iedziba  sądu, szko ły  

4-ro k las., poczty, parafi, są  z a r a z

2 gospodarki w łościańskie do sprzedania.
1) W LUSŁAWICACH 24 morgi ziemi bardzo  do­

brej, suchej p rzew ażn ie  1 2  3 ki., w  czem 2 i pół 
m orga  łąk i i  sadu  w raz  z za bud ow an iam i gospo-  
darczcin i i domem m ieszk a ln y m , m u row anym  pod 
dachów ką o 6-ciu ub ikacjach, p raw ie  now y, ta k  
b u d y n k i ja k  ro la  w  n a jlep szym  s tan ie  u trzym ane . 
H ip o tek a  czysta .  Cena 13.000 z lr .  na hipotece  
może zostać 4000 z lr .  O ddalenie od Z ak liczy n a  
2 km. od s ta cy i kol. G rom nik. 10 km.

2) W WES0Ł.0WIE 29 morgów zienai o r ie j ,  su ­
chej, przen icznej średn iej, od w ylew u  bezpiecznej, 
w  jednym  p raw ie  k w ad ra to w y m  łan ie  z obszaru  
dw orskiego, bez budynków . N a żądan ie  m ożna 
n ab y ć  stodołę w  m iejscu, a  resz tę  budynków  
w okolicy  n ie  drogo n a  obsta lunek . H ipo teka  
czysta . Do podjęcia je s t  wyrobiona pożyczka  
w Banku kraj. w kwocie  350(1 zlr.,  k tó rą  może 
podjąć k u p u jący . Szkoła w m iejscu. Cena 9500 z lr .  
O ddalen ie  oe Z ak liczy n a  l ' / 2 kin. od G rom nika  
12 km
B liższa w iadom ość o w szy stk ich  trzech  gospo- 
d a rk acn  u  posła Michała Olszewskiego w Lusławi- 

cach poczta Zakliczyn nad Dunajcem.

N ie  ż adna  blaga lub zabobon,
! ty lk o  środek pew nie  dz ia ła jący .

„proszcH  Jtoleaderslji**
uznany został za doskonalą przymieszkę do paszy 
na wszelkie choroby bydła, działający na zwiększenie 

się mleka u krów i owiec.
R ó w n i e ż :

„Płyn restytucyjny dla koni“
do n a c ieran iu  os łab ionych  nóg końskich
Paczka proszku holenderskiego i K  — a przy od­

biorze io  paczek io  K . opłaca się pocztę i nieliczy 
się opakowania. Flaszka płynu dla koni po i K . 
i po 2 K .

W ysyłk i u sku teczn ia
A p tek a mra far. ST, SZ CZEPAŃ SK IEG O

YT Z a b io e iu  przy  Żyw cu.
WYRÓB KRAJOWY! l e p s z y  o < r z a  g r a n i c z  n e g o

D f . Z y g m u n t  M a u e k
A D W O K A T  

w  K r a k o w ie  ul. P o se lsk a  1. 17. parter.
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BANK PARCELACYJNY
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną por^Hą

WE LWOWIE, UL. SŁOWACKIEGO L. 18
z a w ią z a n y  i p r o w a d z o n y  przy  w sp ółu dzia le  BANKU KRAJOWEGO org a n izu je  

i p rzep ro w a d za  p arce lacje  i k o lo n iza c je  w  kraju.

G e o m e tr a  B a n k u  u sku teczn ia  p o m i a r y  ro zp a rc e lo w a n yc h  g r u n tó w  

i sp orzą d za  p o trze b n e  m apki, a Bank oczyszcza  g r u n ta  kupion e p rzez  par- 

c e la n tó w  z pod w sz y s tk ic h  d łu g ó w  d w o rsk ich ,  sp orządza  k o n tra k ty  kupn a 

i p rze p ro w a d za  intabulację  parce la n tów  za w łaścic ie li  n ab y ty ch  gruntów 7, 
a na żądanie  w y ra b ia  im p o życ zk i  w  b a n k u  K r a jo w y m .

j<to zatem za współudziałem J3artku pareelacyjnego grunt rtabedzie, jest 
pewnym, że zostano za właściciela  tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych przeszkód na w łasność  — a co nader ważne — otrzyma 

go bez żadnych długów dworskich.

Bank P a r c e la c y jn y  p rzy jm u je  tak że  w k ła d k i  o szczęd n o śc io w e  
na proeeiit .  W ło ś c ia n ie  tak  z ca łe g o  kraju  ja k  i

z Imeryki
m o g ą  te d y  w  m iarę  u zy sk iw a n ia  fu n d u sz ó w  sk ład ać  je  na  p rocen t w  B a n k u  

P a r c e la c y jn y m , a g d y  się trafi  k o rzystn e  kupno, u ży ć  na nie u sk ład a n y c h

pieniędzy.

W s z y s t k ie  korespo n d en cje  i przesy łk i  p ieniężne n ależy  a d re s o w a ć :

P A l l C E L A C Y J . N Y  W E  L W O W I E " .

ZARZĄD BANKU PARCELACYJNEGO.
I. R« d a  N a d z o r c z a  :

P r e z e s :  D r. J . G P a  w lik o w sld , p rofesor A kadem ji ro ln iczej w  D ub lanach  : Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  dr. Józef E kielsk i, R a d c a  W y d z ia łu  k r a j . ;  S e k r e t a r z :  Ig n a c y  D om a­
ga lsk i, lu s tr a to r  Z w iązk u  S tow arzyszeń  zarobkow ych  i gospodarczych ; C z ł o n k o ­
w i e :  B iedroń J a n , re d a k to r  „G ospodarza11 B ojko Jak ó b , poseł n a  Sejm  k ra jow y  
i do R a d y  P a ń s tw a ; D r. D om aszew ski W acław  d y r e k u r  B anku  k ra jo w eg o ; Dr. 
Szczepan M iko ła jsk i, le k a rz ; P o p ław sk i J a n  (zastępca  se k re ta rza  R ad y  n adzo rcze j); 
Dr. J a n  R ozw adow sk i, S tap iń sk i Ja n , poseł n a  Sejm  k ra jo w y ; Ż araeck i Boiesi.yw, 

poseł n a  Sejm  k ra jo w y  i d y re k to r  K asy  zaliczkow ej i O szczędności w  Ł ańcucie .

II. D y r a k c j a :
D r. D esku r J a n ,  K rzyszkow sk i Ig n acy , P o zn ań sk i Z y g m u n t.

W ydaw ca i odpow iedz ia lny  re d a k to r  Jan Stapiński. 
Z „ D ru k a rn i u d z ia ło w e j11 w e L w ow ie, ul. L indego 8.
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